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W ie c z ó r  Sylwestrowski
na który zaprasza swych stałych 2624 
— — — bywalców. — — — --------

Przeciw A S T M I E  ulga natychmiastowa

—- Exibard (TAbyssin e D-ra H. Feró
<«iek, cygaretki lub tytoń. Żądać w aptekach. 2 4 6 2

W środę! W śpodę!
N o c  S y l w e s t r o w s k a

w pięknie udekorowanej sali

, L  O  U  V  R  E ‘ 9 G r o d z k a  Nr 7
odbędzie się

„B al  m a s k o w y ”
Ubiór dowolny. Najtańsza i najefektowniejsza zabawa.

Wejście bezpłatne.
Kto chce się tanio i wesoło zabawić, I () |l V (ł (1

n i e c h  przy jdz i e  t y l k o  do j>LvlJ IV ki

2625

U a nie dozna zawodu!
Początek zabawy o g. 10 wiecz.

Z wys. szacunkiem
właść. J .  K I E L E R .
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Ustrój przyszłości.
Tak więc monarchja dawna, monarchja „z 

woli Bożej upadła. Ostatnie jej reduty, ostatnie 
jej fikcyjne resztki rozwalone. Poza Abisynją, 
Afganistanem, Nepalem, Syjamem i kilku ara- 
bskicmi państewkami niema dziś absolutnej mo­
narch ji na świecie. Tstnleje jeszcze około 20 
tak zwanych „konstytucyjnych monarchji", ale 
zarówno dawne jak świeżo powstałe (Egipt) to 
tylko monarchje fikcyjne, a w istocie republiki 
parlamentarne. Monarcha ma iw' nich władzę mię 
raz o wiele mniejszą niż gdzieindziej prezydent 
republiki, a wogóle naWet ta nikła jego władza 
opiera się na teorji zwierzchnictwa ludowego, 
którego on tylko jest jednym z .organów. 
Metafizycszna teorja, sięgająca swojemi korze­
niami aż do najdawniejszych państw semickich 
na świecie, wedle której Bóg zwierza władzę 
świecką zastępcy swtemu w państwie, pomazane­
mu na ten urząd tak jak i kapłan olejem świę­
tymi ĘSau> i Samuel) — Z „pomazaniec" ówt jest 
narzędziem Opatrzności —. straciła w poczuciu 
pokolenia współczesnego grunt; nie uznaje jej 
ani prawo pisane ani ogólne poczucie prawne

Zwyciężyła teorja racjonalistyczna, że zwierzch­
nikiem w państwie jest ogół ludu, a dzierży ciele 
władzy są tylko jego mandatarjuszami. Dud na­
daje władzę w jednych państwach dziedzicznie 
(monarchje). w innych czasowo (republiki); lud 
ją też kontroluje, ograniczaj i odbiera w  razie po 
Łrzeby. Cały świat cywilizowany I niecywilizo­
wany — z kilku wskazanemi powyżej wyjątkami 
urządza się dzisiaj na gwałt wedle tych pojęći 
Nie krytykuję, nie pochwalam, lecz tylko stwień 
dzani. Monarchji niema.

Miast monarchji rozrasta się dzisiaj wszech­
władza ludu. Z zasady, że władza do całego 
ludu należy, wyciągnięto też konsekwencję po- 
WBzecnnego, równego, dorosłym obu płci przy­
znanego prawa głosowania. Uczyniono więc kroki 
na drodze zwierzchnictwa ludu o wiele dąlszyi 
aniżeli w jakiejtnkolwi k państwie starożytnem, 
w którem uznając w  zasadzie demokrację ogra­
niczano ją w praktyce przecież tylko do szczu­
plejszego koła ludzi wlolnych, jeżeli jej wogóJe 
nie kształtowano oligarchicznie (rządy małego 
koła ludzi uprzywilejowanych). Pokolenie nasze 
czyni dziś eksperyment nigdy! przedtem nie uczyr 
niony, oddając władzę W. państwie wszystkim 
bez wyjątku dorosłym mężczyznom i kobietom. 
Władca przemienia s ię  ty! ten sposób w  ciało
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w iclom il jonow e, trudne do z o r g a n izo w a n ta .d o  
natchnięcia  jedna w olą , do przeniknięcia inte­
resem  państw ow ym  i zrozum ieniem  faktów real­
nych. N ie krytykuję, n ie pochw alam  lecz tylko 
stw ierdzam

Z obawy, przed tym  kolektywnym w ładcą  
stw orzono i przeprow adzono w, now ożytnych kóu 
stytucjach teorję reprezentacji ludow ej ,,Eud  
Itst  w jaacą ciemnym, ■Kapryśnym, rządzącym  stfi 
nastrojam i i namiętnościami, nie m ającym  w ła ­
snego zdania, a le  słuchającym  ambitnych i zrę 
cznych  Kleonów, um iejących mu poch leb iać 1 
nim  kierować N ie rozumie zjaw isk, nie rozumie, 
ich  przyczyn, a le rozum ują i czuje po lin ji naj­
łatw iejszego oporu: potWarzy i pochlebstw a. Na 
cbdzieii* w ob ec sw ych  dworaków posłuszny, a 
p a  tyczny, i ła tw ow ierny , b yw a znowu czasam i 
w  ocresaen rozrucnóW  i rew olucji — żyw iołem  
nieposkrom ionym . R ządzić bezpośredni > w ięc  nie 
m oże i n ie  pow inien , stąd teorja organow ludu. 
W  jego zastępstw ie pow in n i stale spraw ow ać wja 
dzę jego w ybrańcy, reprezentacja parlam entarna  
O lbrzym ia w iększość świata rządzoną jest U/.jl- 
Siaj faktycznie przez parlam enty, starające się  
co ra z  ściślej przeprow adzić zasadę sw ojej su ­
prem acji nad drugim organem ludu: nad pre­
zydentem  państw a czy t.zW. monarchą. Oznacza 
to rządy zastępców  ludu ze w szystk iem i ujemne­
mu stronam i tego faktii: szukaniem popularności 
u w yborców , podziałem  na zw alczające się  par­
tie, górow aniem  partji dem agogicznych, braki m 
fach ow ości w  załatw ian iu  spraw, nadużyw aniem  
m andatu dla ce ló w  osob istych  lub partyjnych, 
słab ością  egzekutywy. N ie krytykuję, m e p o ­
chw alam , tylko stwierdzam fakt.

Oto jest stan rzeczy, ’jaki do koła  nas w szę­
dzie, a u'inas także, obserw ow ać m ożem y. Zado­
w olen ia  ludzkości nie dał, narzekania są po Wszo 
chne. P o  części wojna, h  P ( P  części ca ły  drapieżny  

A/jomis il'.)Bzji],.wAa ąaunJoin ^uzo.Cisuefaapnu 
ły  w arunki” życia ciężkie, pod ktorem i ludzkość  
ugina się  i narzeka -  d ro iyn ię^ p rze lu d n i m e, -
nadm ierne podatki, b r a k  gotow k i l  kredytu, złą  
adm inistrację, rozrost n ienaw iści spo łeczn ej, u- 
padek etyki, słabość rządu. Tym  w szystkim  u- 
iemnvm stronom najnow szej, pow ojenenj cy- •• 
w ilizacji nie m ogą zaradzić rządy parlamentarne 
Im  naw et — słu zn ie  czy n iesłuszn ie  — przypisu je  
s ię  najczęściej w inę w w yw ołan ia  pow yższych  
ziawisk. Gdybyż to o jcow ie  narodu byli m in i 
gdy by ż um ieli stw orzyć inny rząd! gdyby z lna  
czej kierow ali rzeczą publiczną! A pom  w az raz 
po raz dokonyw ane w yb ory  m e odm ieniają sk ła­
du  i w artości parlam entów , zaczynają się  szerzyć  
głosy krytykujące coraz ostrzej sam ą za sadę; iz ą  
dów pośrednich w ykonyw any cii przez organa lu ­
dowe i dom agające s ię  zasadniczych reform m  
punkcie form y ustroju. W idocznie ustrój n i e ­
trafny, skoro społeczeństw o m e czuje się  zado­
w olon e — oto wniosek, jaki coraz c z ^ o  j  w szę  
dzie słyszym y. W idocznie przy dzjUejszej lo r  
tnie ustroju w ładza n iy  umie trafić i podciąc o- 
rzenia złego i  pozwala; złu  się rozrastać, l i z t h j  
inaczej u rzą d z i: władzę. , ,

iW dw óch wielkich krajach E uropy dokona­
no w ostatn ich  czasach próby zreform ow ania u - 
stro iu  przez stw orzenie silnej naczelnej władzy 
w  postaci dyktatury: w e W łoszech  i w- H iszp an ji 
f< ksnervm enl rosyjski można pom inąć w im i.  
zasady *guarda e passa). Obie te próby i h isz­
p a n k ą  i Włoską m ożna już dzisiaj uwazac za 
zlikw idow ane. N a krótką m etę, — ą w ięc p ize j  
ściow o — okazały pew ne zalety, zw laszc/a  w ło­
ska, i przyczyn iły  się  do uporządkow ania sto­
sunków . a le na stałe n ie dały się  pogodzie z sa­
m opoczuciem  itnajs i z ca łą  jpsychiką pow oczesncgo  
cziow ieka. Obaj dyktatorow ie zaw iśli w powie- 

- ir /u  a próba M ussolinicgo, aby oprzeć s ię  na 
autorytecie jednej partji wykazała fatalne konse­
kwencje w postaci nadużyć, gwałtów, z u ro d n io -  
raz rozgoryczenia przeciw n kow i wstrząśnie m a  
całem  państwem . D zisiaj znosząc faszystow ską  
ordynację —likw iduje i sw oją  dyktaturę, a W io  
c h \” w racają do rządu typow ych parlam entai- 
uych republik z dziedzicznym  prezydentem  na
czele. .

Po w yłączen iu  dyktatury, a przy niem ożno­
ści pow rotu  do m onarchji Dei gratia zdaje się  
przeto być otw artą jedynie tylko droga zrefor­
m ow ania  obecnego stanu przez ulepszenie . 
tu u parlam entarnego i na tę tez d rog: zdają ę 
kierować w szystk ie p lany pohtyczne o sta tn i '1 
łat. Zarysow uje się naw et coraz wyrazilu J ogolnp 
charakter reform , po jakich znękane społeczeń­
stw a obiecują sobie popraw ę sw oich s osunkow  
gospodarczych , m oralnych  i politycznych , ma­
ją on e polegać na w zm ocnieniu  kontroli nad par­
lamentom. U tw orzen ie T rybunałów  t o n s t y t u ^ -  
ovcb , kontrolujących pracow itość ustaw  uchwa  
lónycli przez parlam enty,, o to  j den  
W prow adzenie Izb gospodarczych w yd ających  o 
pinje w spraw ach ekonom icznych o ^baczc 
Wiążącem lub przynajm niej doradczem  J  g  
łfin en tów  (zu pełn ie  w tej dziedzini m eła

wveft i dyletanckich) — oto inny środek. P ow o­
łana dp życia Rad Stanu przygotow ujących pro­
jekty ustaw odaw cze pod względem: technicznym
i rziczow ym , to także sposób ograniczenia zbyt- 
tniej w ładzy parlamentów^ Ścisły, nadzór n»d! 
działalnością  poszczególnych posłowi w  rożnych  
jego form ach (sądow nictw o trybunału orzekają­
cego o w ażności m andatu, nadzór partji m ogą­
cej odebrać m andat, praw o odw ołania posłów! 
przez w yborców  i zażądania now ych wyborów) 
oto dalszy sposób.

Ale nad w szystkiem  góruje coraz w ięcej 
m iejsca zdobyw ająca sobie nadziija, że stosunki 
się  polepszą, jeżeli najjaśniejszy lud będzie w; 
trudniejszych spraw ach pow oływ any do bezpo  
średniego rozstrzygania spornych  kwestyj, a nie  
będzie się  spuszczaj na to, że je za n i go za­
łatw ią jego niandatarjusze. Istotniej nawet w  sta ­
rej m onarchji-ł angielskiej w chodzi w zwy  
czaj nieustanne, niem al coroczne rozw iązyw a­
n ie 'Izb y  Gmin i  odw oływ anie s ię  ido w yborców  
w  kwestji ceł ochronnych1 dom injów . stosunków  
i  Rosją, protokółu genew skiego itp. W ybory o -  
statnie w Angji n i o były przecież n iczem  innem  
jak tylko prow okatio ad populuim. Jestto s i l ­
ny choć jeszcze n ie n ajsiln iejszy  środek ograni­
czenia reprezentacji ludow ej — przez przyzna­
nie drugiem u organow i ludu praw a zaw ieszenia  
jej działalności i  zapytania bezpośredniego lu ­
du o dalszy kierunek spraw państw ow ych. Do  
tego sam ego celu zmierza, a  mpże jeszcze dalej 
idzie, Instytucja p leb iscytów  i referendów , p rzy ­
jęta przez coraz liczn iejszy  konstytucje p ow ojen ­
ne za w zorem  Ameryki i Szw ajcarji. Przy refe­
rendach pow ierza się ludow i jeszcze co ś  w ięcej, 
aniżeli rozstrzyganie D zasadniczych, ogólnych! 
hasłach — wkracza o n  już tam, naw et w  szczegóły  
ustaw odaw stw a i rządzenia. W ymaga to z jego  
strony ogrom nej dozy dojrzałości a jednak  
instytucja ta ś lę  rozrasta I  po  n iej oczekuje się  
korektywy ustroju parlamentarnego.^ N ic kryty- 
Kuję n ic pochw alam , lecz tylko s  Iwie rdza ni. !

N iew ątp liw i • też nie osiągnęliśmy* jeszcze o 
statniej fazy dem okratyzacji politycznej, ale p ły ­
niem y ku niej dopiero — a będzie ona polegać na 
w zm ocnieniu  bezpośrednich  rządów  ludu K na  
dalszem  ogran eztn iu  formy parlamentarnej. Bę­
dzie to dem okratyzacja doprow adzona do ostat­
niej konsekwencji, przeciw  której R ousseau nie 
będzie m iał n ic do zarzucenia. Czy uszczęśliw i 
i zadow olili naszyqh wnuków, czy zaradzi ich nę 
dzom  i troskom,' czy będzie uchodzić z,a ustrój 
dający choć na pew ien  czasć r ó w n o w a g ę  s p o łe c z ­
ną? Może być, ze Tti osiągnie — ale pod jednym  
tylko w arunkiem , w arunkiem  n aji totniejszym , 
n a jkardynalnicjszym , najbardziej p a lą c y m . Jeżeli 
m ianow icie rów nocześnie dokona się. polepszen ie  
W m oralnej i um ysłow ej stronie życia. Jeżeli na­
si wnukowie będą ni tylko' suw erenni, równi tool 
ni, ale isto tn i' ,,najjaśniejsi"  ośw iecen i i d o j­
rzali. 'A przy tym probierni *, podstaw ow ym  jdla 
pom yślności społeczeństw , dużo w ażniejszą rolę  
od fo u n y  ustroju odgryw a kwestja K ościoła i 
szkoły. Problem  polityczny jest w gruncie rzeczy  
in obli mcm wiary, m oralności i  w ychow ania . Kto 
w ychow a należycie p rzyszłe  pokolenia, tm  n a ­
wiązał także 1 kw ezstję ustroju przyszłości. B ęWiązai lasze * "  ----- ■> J „j . i,..dzic on fatalnym  i zgubnym, zw łaszcza gdyby, 
poszedł po lin ji skrajnej dem okratyzac i  • o  ile  
by pokolenie następne nid by ło  od teraźniejszego  
lioi aliile i um ysłowo w yżej stojącem

 ̂ M l i  I i ! : ot. JŁ.

T E L E G R A M Y .
Z Rady M in istrów .

WARSZAWA. 30. (P at.) R ada m in i.tr ów nu 
posiedzenia w  dn. 29 grudnia b.r.. pow zięła  n a­

stępujące uchw ały: Projekt rozp. względni* u- 
stawy o  sprzedaży n ieruchom ych  majątków pan- 
stw ow veh w yszczególnionych w  dodatku; pro­
jekt rozp Prezydenta R zplitej o  potrącen i i r. 
uposażeń funkcjonarjuszy państw, w artości o 
irzym yw anych ze skarbu św iadczeń w naturze;

te i o zaciągn ij—- —     -.
pożyczki państw ow ej w kw estji dzierżawienia nio  
nopoli I kolei państw .; projekt rozp_ I rezydenta  
Rzplitej o  organizacji i ustaleniu statutu gm in­
nych kas w iejsk ich  pożyczkow o-oszczędn .; pro­
jekt rozp. Prez. Rzplitej o dostosow aniu  ppo  
sążeń Członków zarządu pracow n kow zv i r kow 
kom unalnych do uposażeń funkcjonarjuszy pan 
stw ow ven . projekt r 0 zp. o zm iaiii cram ; w n u -

y  . : . , ' , / ł  n T t t h t  ' • I I  I I ) *•

w ych czynszów  wiecz.ysiyc . i  , -j.
tych; projekt rozp. Prez. .Rzplitej o  u d ^  laniu  
opręki państw ow ej ; projekt rozp. T  rcr. K t IUcj

o pSV oxp.rmP R .p fi
r o z p . ...

Prawdziwy znawca sztuki nie szuka tanie 
pracy lecz daje swoje zdjęcia oraz portrety wyko- 
nywać w atelier prawdziwej fotografji artystycznej 
p. f. .EN G EL- Kalisz, Niecała 12.

Który nagrodzony przez Naczelnika Państwa 
listem pochwalnym w 1922 r. 2507

27 sierpnia  1921 r. o w ysokości odsetek  praWj- 
nych; projekt rozp. Prez. Rzplitej o  zm ianie nie  
których postanow ień  rozporządzenia P rez, R zpli­
tej o sposob ie lokow ania gotow izny bieżącej 
przez osoby  praw no-publiczne i  osoby n iew łasn o  
w olne; projekt rozp Prezydenta R zplitej o  d o ­
stosow aniu  uposażeń członków  zarządu praco­
wników. związków praw no-publicznych do upo­
sażen ia funkcjonarjuszy p aństw ow ych  i  ustale­
nia zasad w spraw ie zarządzeń władz na terenie  
w ojewództw  w ołyńskiego, polesk iego , nowogródz 
kiego, prócz okręgu adm inistracyjnego w ileń sk ie­
go. . t. -

Z ja z d  E n te n ty -
W IED EŃ . 30. (Pat.) N. Ereie P resse dono­

si z Londynu: Kanclerz skarbu Churchill uda 
się do Paryża 5 stycznia celem  w zięcia udziału 
w kcoferencji aljanckiej m inistrów, finansów. Koń 
fe n n e ja  potrw a zapew ne 5 dni. Przypuszcza­
ją, ze om aw iana b ęilz ij na niej kwestja regulacji 
długów  m iędzysojuszniczych . Rząd amerykański 
na konterencji tej n ie będzie oficja ln ie  reprezen­
towany, upew niono s i : jednak że przed tern, co 
Jo jego zdania wl tej spraw ie.

EONDYN, 30. (P at) D aily  T elegraph dono­
si. że w; końcu stycznia  lub w  początkach lutego  
1925 r. odbędzie s ię  konferencja państw  sprzym ie  
rzoiiYCh, która' zajm ie s ię  sprawozdaniem  m iędzy- 
,ojuszniczcj wojskow ej kom isji kontrolnej.

T r z ę s i e n i e  z i e m i ,
WASZYNGTON, 30. (P a t )  Seism ografy u- 

niw ersytetu  Gerg T o w n e  zanotow ały wczoraj o  
godz. 6 m in. 8 wtecz. gwałtowne trzęsienie ziemi 
które trw ało do godz. 8. W edług przypuszczeń  
ognisko tego trzęsienia ziem i znajduje się w  od  
dalen iu  o 6000 km i  to praw dopodobnie na te. 
rytorjum Japonji.

Z b r o j e n ie  niefr i e c k i i .
PA'RYZ, 30 (P at.) N a d? si jszem  p osie ­

dzeniu Izby m in. w ojny gen. N ollet jj zedstaw ił
przebieg c z y n n o ś  i  K om isji k o n t r o ln e j  w em-

czech przypom ina, i :  ostatnie wypadk w vkry­
cia broni doprow adziły  konferencję am basado- 
rów  do stw ierdzenia, iż N iem cy n ie wykonały, 
tych zobow iązań, które warunkowa^' ew akuacją  
strefy kolońskiej. Przechodząc do spraw y pu­
blikacji dziennika Eclair, m in. w yraził przekona­
nie, że publikacje te sprzeciw iają się  interesom  
Francji, gdyż w reszci ■ by ły  dokumenty o ch a­
rakterze m iędzysojuszniczym . Gen. N ollet dodat 
iż dokiunenty ogłoszone przeZ Eclair dow odzą w  
sposób, aż nadto w idoczny, i ;  w chodzi tutaj w 
grę obce m ocarstw o, gdyż dokumenty te  doty­
czą bezw ątpkn ia  spraw y bezpieczeństw a zewnę 
trznego państwa, Kończąc m inister zaznaczył, iz 
da usługi FranCji oałei sw e dośw iadczenie zdoby­
te w  N iem czech. Trzej interpelanci z pośród  
czterech w ycofa li sw oje interpelacje, poczern 
Izba przyjęła  302 głosam i, t.j. jednom yślni >, w n io  
sek rządow y o rdroczenio interpelacji w  sprawie 
d<>chodzenia w szczętego przeciwko dzi nuikow i 
E d air .

T a j e m n i c z a  t r a g e d j a  r o d z in n a
w  P o z n a n iu

POZNAN 30. W niedzielę rozegrała się w Poznaniu 
nonura tragedja rodzinna, której szczegóły, a zwłaszcza 
motywy pozostają ciągle jeszcze niewyjaśnione.

Przy 'ul. Młyńskiej I. & n!ie.sz â| krawiec Swjdersta 
z żoną Józelą dwoma synami, i |®detmą córką J n ą, 
W iniedzieię wszyscy z domu wyszli do kościoła,^ , 
kaniu (pozostałai tyHŵ  matta i córką która v 
Po hiejakim czasie poiwroci( starszy syn w  
w1 mieszkaniu i (wyszedł. Kiedy po mm w 
kania młodszy syn, zastał inatkę martwą, w kałuży kiwi

1 Si Po bliższym zbadaniu okazało się, że Swiderska pad- 
ła od strzału z brauninga, również t rana córki P0^1.®, 
od kuli brauningowej. Córka, przewieziona do szp ,

ilofu Wchodzeń * ustalono,, że nie może tu wcho 
dzi ćw grę mord na tle rabunkowem, P ^ f e  „ W i  
orzerwa w obecności dwócn synówjak 10 do 15 minut, przeto w ykluczonem  s *  Wydaje ^tar­
gnięcie do domu jakiegoś mordercy, ^ J^ J-a , że inne 
okoliczności wykluczać się zdają te n.ozuwośc.

Prawdop odobnie zachodzi tu wypadek silnego zde-
rrawoop ,j od dłuższego czasu zaniepo<to-

K T o r o b ą mcófki,’CttÓr a c i.fc ż ^ o  Panowanie nad sob^
jona cnoi'-' *P-Swiderska zabiła córkę, a nasię
M > Tma popełniła samobójstwo. Wskazuje na to i tągSSSKftaiSnS? * b«*
W,SSKucfa d o c h ^ U .  w , ,
jaśnienia tej strasznej zagadką
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Na z a w s z e
d r a m a t  w  4  a k t a c h  L. R ydla .

Treść i temat dramatu, zaczerpnięte z okresu 
niewoli i  m artyrologii pod panowaniem rosyj* 
skiem, w naszej literaturze jest kilka przykładów  
zaczerpnięty z tych czasów, kiedy to zla stwier 
•dzenie przez wrogów, o umiłowanie ojczyzny, 
szło się hen na wschód, a ci którzy odeszli, po­
grążali swoich blis,kich i ukochanych w rozpaczy 
f stawali się mimowoli przyczyną konfliktów i 
ueszczęść rodzinnych. Tak m n|:jw ięcej ujęła Za- 

.polska „Tamtego" tak też; ujął dramat ,Na zawsze' 
ś.p. Li. Rydel. Problem atu ogólno - ludzkiego, ja­
kiegoś męczącego zagadnienia, dramat nie posia­
da, rysuje nam  i tylko nam polakom, jedną luźną 
kartę'nasze j niewoli, która przekonywuje, że dzie­
jowa nemezis zapłaciła w straszny sposób n a ­
szym gnębicielom, za rany i  krew naszych dzia­
dów za ból serdeczny i życie złamane' naszych 
na tek 'i babek.

Ogólnie biorąc dram at wystawiono bardzo 
staram  ie, aczkolwiek; nie czuło, się „łapy" reżyse­
ra w takim stopniu, jak to było w „Śniegu” 
nic dziwnego — „Na zawsze" poszło na scenę po 
trzech, dosłownie trzech próbach! Przyjrzyjm y 
się w ł c poszczególnym wykonawcom, więc p. 
Skąpska: rola ujęta inteligentnie, miejscami bar­
dzo nawet dobrze, zwłaszcza że przez całe 4 akty 
djulog urywany, krótki, co znacznie ułatw ia o- 
minięcTe niepotrzebnego albo i potrzebnego pa­
tosu, jaki się znajduje w trudnym  wierszowanym 
monologu. Dykcja popraw na, za wyjątkiem sylab 
i sam og^sek „c cię, s dzi" — słucha się tych 
ostrych i świszczących spółgłosek i sylab z pe 
w ną przykrością zwłaszcza, że p. Skąpska, jak 
zaznaeszyłem wyżej, ma dykcję popraw ną, a że 
sceny powinno się m ów i' językiem czystym niepo 
kalanym nie jakimś śpiewającym.,., kresowym, 
gdyż jak jeszcze raz zaznaczam, przy ogólnie po­
pi a w nej dykcji, wygląda to na przesadę, a może i 
na pozę.... kostjuin bardzo piękny, maska, dobra. 
P an  Dzierżyński — najtrudniejsza rola w całym 
drr macie, ze względu na długie tyrady wierszo­
wanego monologu; odchyl nie naw. t nieznaczne 
\ \  jedną lun drugą sli-onę, mogło sprowadzić szar 
żę, a jednak p. D. uniknął i om inął bardzo u- 
ink jętn ii najniebezpieczniejszego miejsca; maska 
w akcie I. dobra, w pozostałych gorsza. Pan  
Heyne za monotonny; skalą głos unie przekracza 
tercji, przez co właśnie* otrzym uje sio ow ą mono- 
tonję io ta  trudna, również ze względu na dłu­
gie monologi. Doskonały ksiądz, p. Stando iw 
masce w ruchu  i djalogu. Rola traktowana z wici 
kieni zrozumieniem i inteligencją. W  ca ły m  d ra ­
macie. w roli bardzo ważnej i odpowiedzialnej 
wyszedł bardzo dobrze, szczególnie zaś początek 
i koniec aktu 3. Również dobry kam erdyner p. 
Otwinowski maska świetna, poza tak samo na­
leży jednak głos trochę „ściemnić". Efekty a- 
<ki*st\czne za sceną wzorowe.

Dekoracja prześliczna w stylu Bied rmayera 
począwszy od k Tmów do portretów  na ścianach. 
Publiczności na jednym i na drugim spektaklu 
u  a! o.

Dlaczego publiczności m ało? Czy dlatego 
ze Max Linder przyjechał ze swoim cyrkiem 
pcheł do Mirażu? prawdojiodobni też że i Sty­
lowy i Oaza wystawiły straszne „okropieństwa" 
pe. 48 aktów każdy, z zakazanym dla młodzieży 
v tsepern, nic więc dziwnego, że kasy kin oblę­
żone! Tak, taki kto słyszał chodzie na  jakieś tam  
dramaty naszych mistrzów słowa, kto słyszał aby 
zachęcić i poprzeć m o ra ln ij i m aterjalnie szła- 
ą.iJtiu  usiłowania dowództwa 29 pułku i  tych 
-. s; j flkich, którzy swój czas i talent chcą po­
święcić godziwej rozrywce i dać choć chwilę 
-szlachetnej złudy, beztroski i zachwytu naszej 
publiczności? Ceny w Unie przecież nie wyższe, 
więc hajda do kina! Ci-szcie się bywalcy kin i 
różnych innych m ordowni! cieszcie się! czeka 
was nielada atrakcja, niejeden dreszcz zachwytu 
i rozkoszy przeżyjecie — przyjeżdża w tycli 
dniach cyrk do jednego; z kin, z oryginalnem i dzi­
kiem i małpami z Patem , Coganem, Lindnerem 
i? t. p. magikami

Gdzie była nasza inteligencja? nie było jej 
bo to „amatorzy grają"! Zapewniłam Was, że ani 
takich „amatorów", ani taki'go reżysera w Ka­
łuszu jeszcze nie było. Toć tam w tym zespole 
widzi s i ! ludzi pracu jących i poświęcających 
czas, abyście mogli m| ć godziwą rozryw kę,'są  
talenty, duże talenty! W d d ęliśc ie  lepszą Bronkę 
w .Śniegu" nie? no to przyjdźci ’; i zobaczcie, a 
ręczę, że i W y i znajomi W asi ze wszystkich sił 
poprą usiłowania Tych Wszystkich, którzy stwo­
rzyli tak piękną |  pożyteczną placówkę na grun­
cie kaliskim. S.

I *. t  P.
KoDSt«nei& k Wierzbickich Czarnecka
po długich i ciężkich cierpieniach opa­
trzona św. Sakramentami zmarła dn. 28 
grudnia 1924 r., przeżywszy lat 63.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dn. 31 
grudnia, t. j. w środę, o godz. 3 .po poł., 
z domu przy ul. Stare-miasto 20, na cmt. 
Rypinkowski. Nabożeństwo żałobne od­
będzie się dn. 2 stycznia 1925 r., o godz. 
9 rano, w kościele Rypinkowskim.

Na smutne te obrządki zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych pogrą­
żeni w głębokim żalu

m ą ż ,  c ó r k a ,  s y n o w a  i s y n o w ie .
2612
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K R O N I K A
— Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ.
W sobotę dn. 27 grudnia w Błaszkach został 

zawarty związek m ałżeński pomiędzy p. Wojcie­
chem Suwałą, a p. M arją Bogdańską.

Nowożeńcom „Szczęść Boże"!

— W SPOMNIENIE POŚMIERTNE.
W dniu 29-go b.m. na cmentarzu ewangle- 

lickiin w Prażuchach złożono do snu wiecznego 
zwioki ś.p. Karola Gustawa Weigta, o by w at l i  
ziemskiego, zmarłego w M orawinie w 80 roku 
życia.

W oddaniu ostatniej posługi przyjęli udział 
liczni przedstawiciele naszego ziemiaństwa oraz 
tłumy włościan i służba; folwarczna, która z wi T 
kiin żalem żegnała swego chlebodawcę. Rzewne 
i głęboko wzruszające przemowy, w domu żałoby 
i nad grobem wypowi dział ks. pastor Friedcn- 
berg z Prażuch. Na świeżo usypanej mogile zło­
żono wiel - wi ńców ze stosownymi napisami od 
rodziny, ziemian i włościan.

S. p. Karol Gustaw! Weigt urodził się w Ka­
liszu, gdzie uczęszczał do szkoły technicznej w! 
Zgorzelcu. Powróciwszy do kraju, osTiadj w 1872 
roku w m ajątku swych rodziców — Morawinie 
i zajął się gorąco rolni lwem.

Pod Jego okiem dobra; pi knie się rozwijały 
światłe Jego rady i wskazówki dla włościan swo­
ich nie poszły lią marne. Szlachetnością oha,-akte 
hu i dobrocią serca zjednał sobie zm arły uczu­
cia służby folwarcznej, uznani ' wśród obywatt- 
li-są iadów, a jako człowiek prawy i sumie nny 
obdarzony został zaufaniem zebrań gminnych, 
przez które kilkakrotnie powołany był na sta­
nowisko sędzi go gminnego, k tórą  to godność 
piastował przez łilkanaście lat.

Nic też dziwnego, że dla oddania ostatni j 
posługi przybyli bardzo licznie ziemianie oko­
liczni oraz lud wiejski. Zegnano człowieka zacne­
go i dobrego obywatela kraju.

'Cześć Jego pamięci! , E. W.
— SAMOBÓJSTWO. Starszy uczeń zecerski Henryk

Odziemski lat 18 w celach samobójczych napił się jodvny 
Niedoszłemu denatowi przepłukano w szpitalu żołądek 
i po dwuch dniach wypuszczono go zdrowego ze szpitala 
Przyczvna zawiedziona miłośjŁ

— '„HELI KON". Pod tym tytułem wychodzi w Byd­
goszczy ilustrowane wydawnictwo artystyczno-literackie, 
co 10 dni, które zasługuje na poparcie. Jednym z głów 
nych redaktorów i kierowników jest znany w Kaliszu' 
literat i dziennikarz p. St. Cieszkowski. Adres redakcji; 
Bydgoszcz, ul. Cieszkowskiego 19. Cena zeszytu 50 gr.

— SADOWNICTWO do r a źn e .
W „Dzienniku Ustaw" z dn. 24 b.m. ogłoszono roz­

porządzenie 'na mocy którego utrzymuje się względnie 
wprowadza n a  czas do 30 czerwca 1925 r. postępowanie 
doraźne w obszarach okręgów sądów apelacyjnych w 
Warszawie, (w Lublinie i w Wilnie.

Rozporządzenie piniejsze nie dotyczy powiatów: 
bialskiego (Biała), ciechanowskiego, gostyninskiego, kol- 
neńskiego, kolskiego, konińskiego, konstantynowskiego 
lipnewskiego, makowskiego, mławskiego, piotrowskiego, 
płockiego, płońskiego, przasny.ckiego, puł uskiego, radom 
skiego, radzyńskiego, rypińskiego, sierpeckiego, słupec­
kiego, szczuczyńskiego, włodawskiego.

-  FAŁSZYWE DWUDZIESTO-ZŁOTOWK1.
Bank Polski Dodaje poniższy opis falsyfikatu 20-to 

zlotowe:
Falsyfikat biletu' 20-złotowego Wykonany jest na pa 

pierze grubszvrru i sztywniejszym, z połyskiem, w dotknię 
ciu tłustym. Wodny znak w prawym medaljonie wykona 
ny farbą tłuszczową. Kolory farb bronzowe, czerwone 
i czarne występują niewyzaźnie, natomiast kolor szaro- 
niebieski wcale niewidoczny.

Tło strony przedniej ze skomplikowanych, promień* 
nvch jvsunków jest zalaine i nie występuje tak wyraźnie, 
jak na bilecie autentycznym. Wizerunek Tadeusza Koś. 
duszki w lewym medaljonie odbity silnej w kolorze fio* 
letowyml i jest niewyraźny. Ramy medaljonów w drob­

nych Iszczegółach zamazane, utrzymane w kolorze brud 
no.czerwonym. Litery tekstu wykonane w kolorze brud­
no fioletowym) podczas gdy druk ten na bilecie autea 
tycznym jest koloru szaro-niebieskiego. Podpisy odmień 
ne, przerywane, bądz zalane, *

I lo istrony odwrotnej utrzymane jest w kolorze brud- 
no-Drouzowym. Deseń, zwłaszcza u dołu, nie jest zakoń­
czony, jak to ma miejsce na biletach autentycznych i szcze 
gół ten jest najuchwytniejszą podstawą rozpoznawczą! 
W ramach medaljonów drobne szczegóły rysunków są 
zamazane, cieniowanie konturów niewyraźne w kolorze 
ceglastym, a (sam orzeł cieniowany koWrem brudno-fio- 
letowym, podczas gdy orzeł na bilecie autentycznym 
utrzymany jest w kolorze niebieskim.

— DO PODA KO W POSZKODOWANYCH 
PRZEZ NIEMCÓW. f /

Wobec tego, że w czasie najbliższym mija 
okres skladan a wniosków o odszkodowanie w* 
mieszanym T rybunał ■ rozjemczym poi ko-nie- - 
mieckim w Paryżu, Związek obrony kresów za 
chodnich wzywa do jak najszybszego zgłosze­
nia umotywowanych pretensyj yą trybie nastę­
pującym :' '  l

Zgłosić się w iin i:
a) wszyscy obywat le państwa niemiecki go 

którzy optowali na rzecz Polski, jeżeli ponieśli 
jakiekolwiek straty  ze strony: 1) władz pań­
stwowych Rzeszy niemieckiej, lub jakiegokol­
wiek z państw  zwijzkowych; 3 oddziałów Gren- 
schutzu" i podobnych formacyj.

b). wszyscy obyw at ie  polscy (nie optan i) 
których mienie (praw a f  udziały) na terytorjum  
przedwojennem Niemiec poniosło szkód; przez 
wyjątkowe zarządzenia wojenne oraz przez.tata 
zwane „środki wykonawcze".

Pretensje zgłaszać należy wi jgodz nach o'd 
11 do 13 wi biurach Związku obrony kresów za­
chodnich, gdzie udzi lone będą wyczerpujące 
informacje: 1) w dyrekcji Z.O.K Z. Poznań, F re­
dry  7; 2) w biurze okr. pomorski! go Z.OK Z. 
Grudziądz, Toruńska 6; 3) iw*v biurze okr. ślą­
skiego Z.O.K.Z. K atow ic', Andrzeja G; 4) w  - 
biurze okr. centralnego Z.O.K.Z. W arszawa, No­
wy Swiał 21. r *

Wnioski zgłaszać należy osobiście z dołącze­
niem posiadanych dokumentów (w  oryginale Jhih 
odpisie) ewentualnie ze wskazaniem, nazwisk 
świadk w, stwierdzających poszkodowani *.

— NOWE KOLEJE.
Ostatni num er „Dziennika Ustaw" zamieszcza 

rozporząuzenie p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
udzielające koncesję na budowę i eksploatację 
nowych norm alnotorowych kolei żelaznych. Kon 
cesją objętĆ zostały następujące 1'nje: :

1) Chorzów — Wojkowice — Łasze z sze­
regiem odnóg. !

2) Ciechanowice — Płock — Brodnica;
'3) Wojkowice — Opoczno — W arszawa.
4) Ka/cty — H erby — Wieluń — Opat Wi k 

względnie Blaszki — Inowrocław z odnogam i,
Koncesję na przeciąg 81 lat uzyskały łącznie 

firm y: Sp. Akc. „T ri" w Poznaniu,' Sp. Akc. So­
ch 1 ‘ Generale d 'entreprises" w! Paryżu, „Schnet 
der et C e" w Paryżu, o ra t inżyni rowie: Jaku­
bowski i Wall i ,'wicz (W arszawa), St.lm achowski 
(Poznań).

Od N o w e g o  R ok u  rozpoczynam

K U R S  B A T I K U
oraz z p r z y g o t o w a w c z ą  n a u k ą  

o r n a m e n t y k i .
/.opisy do kompletu przyjmuję mię­

dzy g. 2-gą a 4 pp.

2621
W. Gross-Freundowa

Al. Józef iny  12, Ul p.

N oc S y l w e a t r o w s k a .
Gdy chcesz zebrać w rażeń moc, 
Pójdź w  Sylwestrową, cichą noc, 
Do „EUROPY".
Stolików 2 kopy 
1 cztery loże 
W rażenie Twe wzmoże. 
Pomysłowe atrakcje,.
W esprą czynną akcję,
Głowę Ci rozbawią 
I hum or poprawią.
A gdy się Gości zbierze mrowie, 
Hum or, winem popraw ią panowfy 
Zabawa do rana trw aó może,
Gdy władny Bachus pomoże. •
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Ktoś zapukał do drzwi. Co kał podał mil jar* 
derow i bilet wizytowy.

Rooth spojrzał na  niego ostro:
— Co to znaczy? Czy ja  dzisiaj przyjm uję?

Służący zmieszał się. ;
— Ten pan nie pozwolił się w żaden sposób 

odprawić....
Rooth m iał już słow a ostrej nagany na li­

stach, ale ten gość tak: natarczywy zainjter.esował 
go, W ziął bilet do ręki, i p rzeczy ta ł:. ;

fth i Seebar.
*— Prosić! _

Służący zniknął za drzwiami.
(— Seebar — zabrzm iał głęboki bas i o lbrzy­

mia postać wcisnęła się przez drzwi do, poKoju. '
M iljarder ze zdumieniem spoglądał na swego 

gościa. Był to niechybnie Syngalez... Kolosalna, 
grubo ciosana figura, wtłoczona w eleganckie, n a j 
modniejsze ubranie. i

Doktór Fabrycius uśmiałby się, gdyby mógł 
zobaczyć swego służącego Rhy w tym stroju.

Mr. Seebar rzekł z pełną godności powagą:
*— Frzynyw am  tu  w* imieniu mego władcy, 

cesarza Sigapuru! Jestem  jego prezydentem mi­
nistrów.

Mr. Rooth skłonił się lekko i zaprosił gościa, 
aby usiadł.

- -  Czem mogę panu służyć, Mr. Seebar?
— Potrzebujem y węgla, panie Rooth.

Mr. Rooth spojrzał zdziwiony-
— Niech pan zwróci się do mego dyrektora 

Mr. Grahama. On załatwią takie sprawy.
— Nie Mr. Rooth!... Ja  chcę to załatwić z  

panem  samym. ; i T  !
;l'on gościa był tak wyzywający i im peraty­

wy, żc m iljarder zdumiał się, chciał coś odpo­
wiedzieć, gdy nagle dała się słyszeć krótka de­
tonacja... Huknął strzał... zadźwięczało stłuczo­
ne szkło... l o  przez okno w padła do pokoju ku­
la rewolweru..., ( «

Mr. Rooth zerwał się( z fotelu i podbiegł do 
okna... I w tej chwili światło zgasło... Pokój 
cały pogrążył się w  ciemnościach,...

A tam  z dołu spoglądała ku niemu jego wła­
sna twarz do potw ornych rozm iarów  powiększo­
na..

’A’ potem; i to zniknęło, a  zaczęły wyskakiwać 
jedna za drugą litery.

Do najwyższego stopnia zdziwiony m iljarder 
czytał:

„Phineas Rooth! Chodzi o twoje życfeł... 
Jeśli chcesz je uratować, to bądź m i posłusznym.' 
15-go m arca  w willi dra Fabryciusa „Zaniczyskof‘ 
o godz. 22. Przybyw aj! Doktór Fabrycius czeka

mi ciebie i... On jeden ocalić cię może!.,
SV potem światło znowu zajaśniało... Rooth 

obrócił się. Gościa już nie byto  w  pokoju  — tyl­
ko nai b iurku leżał bilecik z czarnego kartonu, na 
którym widniały złote zgłoski...

Coraz bardziej zdziwiony Rooth wyczytał 
na bilecie te same słowa ostrzeżenia co poprze­
dnio. -*

— Do stu piorunów!...v Co to  znaczy?...
Ale potem  uśmiechnął się. Ten trick ory­

ginalny podobał m u się... W ydobył notes z kie­
szeni i zanotow ał sobiet datę. [
15-go marca... 22 godzina „"Zamczysko". — idri. 
Fabrycius.

P lan  tak dobrze obmyślony — powiódł się. 
Ekscentryczny Mr. Rooth był dla sprawy po­
zyskany...

Zim a już się przesiliła. Termometr wyka­
zywał kilka stopni ciepła. Cudny poranek przed 
wiosenny wstał ponad ziemią.

Daleko., daleko od Waszyngtonu, w najpię­
kniejszej okolicy znajdował się zimowy pałac 
m iljardera Daughta.

Mr. Daught kochał piękno przyrody, a  był 
dość bogatym, aby dlogodzić każdej swej na­
miętności. każdej swej fan taz ji

'L i szybkością 175 lkilometrówi na godzinę pę­
dzi la ,^f'ukan“ po falach.

Było to około godziny jedenastej. Mr. Dauglit 
wstał o godzinie dziesiątej i kazał przygotować 
swoją łódź m otorow ą „‘Yukan".

Przed dwoma laty, gdy sobie kazał ‘zbudować 
tutaj pałac, zachciało m u się nagle upraw iaó 
sport żeglarski. \

ŁJódź znalazła się szybko. Brakowało za to 
czegoś ważniejszego — mianowicie wody!... i 

Mr. Daught nie zniechęcał się takiemi d ro­
bnostkami. Jeśli n a tu ra  czegoś nie stworzyła 
należy jej pomóc. I oto po dwóch miesiącach in­
tensywnych prac  hydraulicznych Mr. Dauglit 
mógł sobie jeździć po naijpiękm jszem jeziorze, 
jakie tylko sobie wymarzyć można. <

►Ta fantazja kosztowała wprawdzie ładną o- 
krągłą sumkę, ale miljardera Daughta stać było 
na to.

Obecnie najmilszą rozrywkę jego stanowiła 
przejażdżka łodzią m otorową po jeziorze. W le- 
cie przepędzał nieraz całe dnie na wodzić, ale 
i teraz, gdy kry. lodu pływ ały po  jeziorze, nie 
chciał zrezygnować z wycieczki i  w yjechał ło­
dzią na spacer. (

Mr. Dauglit rozkoszował się cudnym p o ran ­
kiem i myślał o  skarbach ukrytych w: jego pała­
cu. t    r-4 ,

Dwie rzeczy na tyntf świecie mogły zaintere­
s o w a ć .Daughta: p ię k n e  Widoki' p rzyrody i piękne 
obrazy.

Posi3dał galerję obrazów, złożoną z  najcen 
niejszych arcydzieł świata. Handlarze obrazów; 
z całej kuli ziemskiej zjeżdżali się do niego, zwo­

żąc m u najpiękniejsze dzieła pendzla najsłyn­
niejszych m istrzów — oczywiście za najwyższe 
ceny i

Mr. Daught nie targow ał się długo f >1301? 
każdą kwotę, jeżeli obrazi przypadł m u do gustu.!

Kilka tysięcy ąrcydziełj —- to nie byle oo 
taka kolekcja.

Jfcr. Daught Zacierał ręce z zadowolenia, gdy, 
myślą i o swoich zbiorach, mknąc motorówką p «  
błękitnem zwierciadle jeziora.

Nr g it podniósł głowę nasłuchując...,
Lc to za łoskot?... Hydropłan?.„
Po chwili m iljarder rozpoznał na skrzydłach' 

hvdroplanu sweje własne godła. T b  Sam, jego 
służący, przybywa. i

.(DJC.W.). *

G iełda W a ra za w a k a  w Z ło ty ch .
M e w -J o rk 5.18^
Londyn 24.58
P ary * 28.Q7
S z w a jo a r ja 100.95
8* p o ż y c z ,  z ł . 6.60
4% p o ż . p r e m . 0.90
B ony  z ł .  S . II A.
Listy Zast. T. K. Ziem. 22.
Listy zast. K.T. Z. dolarowe 4.50'

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
^ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dniu 3 0  g ru d n ia  1924 r . g o d s . 7-a rano

1) Ciśnienie powietrza 7 5 8 .5  m a .
2) Kierunek wiatru SW
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba Zachmurz.
5) Wilgot. bezwzględna 4.7 m.m.
6) Wilgot względna •
7) Temp. powietrze 4-q\ »
8) Ilość opadów , 1L5
9) Najwyż. temp Jjo .If-g 

10) Najniż. temp I n ' s  2
4  3 M
-j-OI

11( Temp. grunt, na głę­ 4-0°. 2 0
bokości 50 cm. 1 g. pp.

■» -r e m

r
J .

Kai i s ia  M ih n o o a  Fabryka
O g ro d zeń  D ru cia n y ch  
i T kanin  M eta lo w y ch

K A R O  L I Ń S K I
K a lisz , N ow olip ow a  27.

Poleca po cenach najniższych: 
płoty druciane, furtki i bramy wjazdowe, druty 
kolczaste, skobelki, drotriny, siatki Rebitze do kon­
strukcji betonowych, tkaniny metalowe, mate­

race stalowe, wycieraczki i t. p.
^  2404

• K r t ’ S’ S’ r t ’ S W W W ’ S i S ’ f ’ S ’ S ’ f ’ S’ S’ S ’ 5 ’ 5 ’ 3 ’ S’ S’ S i !
Ol

¥• Nadprośniańska 3 
Fabryka Wag i Maszyn Sl

j«* Sp. A k cy jn e  w  K a liszu ,
ulica Rypinkowska. Tel. Ne 204.

36* P O L E C A;
^  W agi d z ie s ią tn e
Si* W agi s t o ło w e

W agi w is z ą c e  (targowe)
3** O d w ażn ik i k ilo g r a m o w e .
S i*

c e

e* 
i *

ó t  
o t

8 * *«o IX
O*,*

j ś j f

at* Ceny niskie. Wykonanie solidne, o t

Do sprzedania

fortepian
długi, jeszcze w dobrym 

stanie, cena 200 zł. 
Wiadomość: w Redakcji 

„Gazety Kal.‘\  2545
Z powodu wyjazdu natych­
miast do sprzedania zu­

pełnie nowe

u r z ą d z e n i e
do 2-ch pokojów jadalki 

i sypialni. 
Wiadomość w Redakcji 

________  2599

Zginęła książka wojskowa
wydana przez P K. U., na 
imię Hersz Majer Huber- 
man, rocz. 1897. 2620

% N A  C Z A S I E !  f
Sporządzanie rocznych bilansów przemy­
słowo-handlowych, zakładanie i prawidłowe 
formalne prowadzenie ksiąg buchalteryjnych 

i obrotowych godzinami. 
Wiadomość: Piskorzewska Nfl 8, m. 5, 11 p 

2 pp. i 8—9 w. 2623Jn Wifil od 1 - 2 i i

różne pomieszczenia, 
odpowiednie na przedsię­
biorstwa handlowe i prze­

mysłowe. 
K a n t o r  F r a c n k l o ,  

Józefiny 21., 2475

- j r X i r M r * -  - SC * * * * *
i Odciski, brodawki i skórę zgrubiałą na podsszwac!

bezpow rotnie bez bólu usuwa

t  S z j  „H L A  w  I o L"
f r  Chemiczno - farmaceutyczn. l a b o r a to r y :  -  

_ „A p. K o w a lsk i11 w Warszawie, ul. Miodowa Ns

W

■*

Biuro Techniczne i Warsztat; Eiektro-Hechanlci 
IN Ż . S . P O R A D O W S K I

KALIdZ, ul. Tad. Kościuszki 20, telefon 62.

W . /  Radio - telefonji.
Informacje od 4—5 pp   2375

1

Składajcie ofiary na inwalłdbw woj.

ttcuK wDasety Kaliskiej*, RŁ^s Tózeflfcnj Ł "ISffitOTTLBAIiWWSr



G E M  10 GROSZY. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
v Kaliszu miesięcznie. . 2 zł. —  
Z tdnoszeaiem de donn . 2 zł. 50 gr. 
Na prowincji z przesyłka
po ez tew ą . . . . . . . . . . . . . . . . . . ii zł. —
Z agranieą . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 zł. —
Cna pojedynczego egzemplarza 10 gr.

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za i  wiersz milim. lub jego miejsce na 

stronie i ,  2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI^ 
Kalisz, Al. Józefiny 1. TelĄNs 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.

Nr. 262 (7892) Sobota, dnia 15 listopada 1924 r. Rok XXXII

Żądaj ci er|*  
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JUBILER
R. M i c k i e w i c z

7m
firn
im
im
imA leja  J ó z e f in y  13, part. lew. oficyna.

Hi; Przyjmuje wszelkie obstalunki i re- ^  ^
peracje w zakres złotnictwa wchodzące.

Marka fabryczna.

WĘGIEL Górnośląski
z  kopalrti

I

Max
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
Fursten
Emanuelssegen

po o e n a c h  k op a  
• l e  3 mi

PORTLMII
z pieców 

f a b

R U D N I K
na w e k s le  If

Mamo

tao 
W

P O P I E R A J C I E  
P R Z E M Y S Ł  K R A J O W Y !

Pierwsza w Polsce fabryka K A L O S Z Y
,P  E P E G E

Polski Przemysł (tomowy, Tow. Akc. w G r u d z i ą d z u

I Ż ą d a j e i e  w s z ę d z i e ! 2253

n

KOKS Zl
Z ..EMMA" i ,

po cenach 
na w e k s le  3

W  A  I
CZĘSTOCli

„ R u d
na w o k a le  3

SUPERFO
po cenach fi 

n* w e k s la  3

KALISKA SPALL . .< ^ . .1 1
KAZIMIERZOWSKA 1. TEL. 92.

1 z Górnego Śląska.
(Od własnego korespondenta).

Katowice w połowie listopada 1921 r. 
icmey, owa niby Bogu duclia winna „mniej 
nasza, ustawicznie skarżą się na „ucisk", 

•rak im szkół (gdyż nikt do szkół niemiec- 
chodzić nie chce"!) ta m ;  j a k i ś  „ c h a c h a r "  
tniolnik śląski na oznaczenie cziowieka-włó- 
i pijaka) po niemiecku począł m  stanie pi- 
i wyzywać na Pojskę i rządy polskie), aż 
-'okojono kilku porządnymi Szturchańcami, 
stkiego oni robią „akcjęstanu" i okłąmują 
opisując w  0rganach swych rzekome „bar 

twa" polskie i znęcanie się nad „niewin- 
barankiem niemieckimi Nie robią teg0 cza- 
przekonania, tylko diategpj. że nasze w ła- 

loiskie z przedziwną kurtuazją sw0ją po- 
k ignorują bezczelność Niemców, za każde 
lępstwo. A' przestępstw, nawet zbrodni nie- 
ich na Śląsku polskim jest liczba niezli-

c  wspominam już o oszustwach podat- 
h' firm niemieckich tej miary co spółka 
‘ Hohenlohe iub Cezar Wollheim, które 
państwa okradły o dziesiątki miljonów 

!, gdyż rząd polski przyrzekł niedawno 
ne zbadanie tych (oszustw! i ukaranie win- 
Początkowo miało się bowiem wrażenie i 
rasa polsko-ś^ąska obawę tę wyrażała, że 

czynniki usiłują zatuszować sprawę o- 
firm Cezar Wollheim, i ispółki Hohenlohe 

jjście są jeszcze na Śląsku; ludzie, którzy śle 
etylko bieg oszukańczych praktyk przemy- 
•w niemieckich, ale przyglądają się na- 
hosobom,, jakiemi rząd dobiera się do o- 
! Śląsk polski żadną m iarą nie pozwoli 
ckarność największych jego wyziskiwaczv 
iników skarbu polskiego, jakimi (chociaż - 
izyscy) są niemieccy właściciele kopa*ń i 
Śląsku polskim.

i  Siąsku polskim Niemcy posiadają .wszcl* 
Iność. W składach, w restauracjach, w  ka 
ach itd. wszędzie słyszy się mowę niemiec- 
> raczej: wszędzie obok mowy polskiej sły- 
także język niemiedci, a publiczność poi- 

ałkiem słusznie zresztą) wcale nie reagu- 
■óżne docinki i prowokacyjne zachowanie 
iszych" Niemiaszków. Czy całkiem słusz- 
<* Niemczech na Sjąsku Opolskim naprz, 

iwogóie trudno dosłyszeć słów polskich, zwłasz­
cza w miastach jak Gliwice, Bytom itd., gdzie 
Polak w, obawie przed napadem orgeszowców 1 
innych' bojówek wszechniemiećkich nie odważa

się publicznie wyrzec ani jednego słowa polskie- 
MM
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nie czyni pod

ducho wień stwa 
krzyżackiej po­
wraca myśli 

oga, zaezein leż 
lich wyborowi 
przeszedł ani

ych większych 
li większość w 
skutki antypol

m

i miasta i wsie, ni- 
słowa Chrystusa, 

nienawiści zamiast 
y okazji. „Soroń" 
o  humorystyczny 

■vał owego „wędro 
lego na Śląsku poi- 
lej stronicy, jak na-

jały", jednakże d ja- 
Jywiohejni ustami i

_    T _ftwą dwa czarne dja
belki z różkami (wi obłokach). Postać stoi przed! 
drzwiami administratora apostolskiego, odziana 
w: szaty biskupie, ale tak, że w miejsce znaku



CERA IO GROSZY, Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
w I  tliszo nientezsie - - 2 z ł. —
l  kdMszeBieffl do d e n  . 2 z). 50 gr.
K» protineji z przesyłka
p o e z t iw ą . . . . . . . . . . . . . . . . i  z ł. —
Z agran icą . . . . . . . . . . . . . . . 5 z ł. —
Cmi pojedynczego egzemplarza 10 gr.

GAZETA KALISKI
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
U l  w iem  milim. lub jego miejsce na 

stronie i ,  2 i 3 gr. 10. 
gr. 10, zwyczajne gr. 5 .

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. J6  91. 

Otwarła od 9 do 7 wieczorem.

Nr. 284 (7914)

Z A B A W K I
k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  w wielkim 
wyborze, oraz o z d o b y  c h o i n k o w e ,
po cenach bardzo przystępnych poleca 
firma „ R A J  D Z I E C I Ę C Y "

właśc. C. KRONENBERG 
2343 KALISZ, Wrocławska 36.

W Ę G IE L Górnośląski
z  k o p a l n i

Max
Hramsta 
Georg 
Oheim 
Fanny 
Hoym 
Fursten
Emanuelssegen

p o  c e n a c h  k o p a l i  
a le  3 m is

Marie 
Boer 
Brade
Heinrichsgluck 
Neugliickauf 
Prinzen
Heinrichsfreude

■ ■ R H

P 0 R T L U 0
z pieców ri 

f a b i1

„ R U D N I K
n a  w e k s l e  l i —:

KOKS Z!
Z „EMMA" i „

po cenach 
n a  w e k s le  3

W  A l
CZĘS70C]

„ R u d
n a  w e k s l e  3

S L P E H F O i
po cenach f 

n a  w e k s l e  3
— p o i

KILU
KAZIMIERZOWS

Piątek, dnia 12 grudnia 1924 r. Rok XXXII

~    ’

Vi Na gwiazdkę! Na gwiazdką!

f Kajwittey iŁM zabawek na hm Kaliską
T. M A L A N O W S K I  i S - k a

K a l i s z ,  W r o c ł a w s k a  r ó g  S t a n i s ł a w a .
P O L E C A  w największym wyborze:

Zabawki mechaniczne, maszyny parowe, kuchenki, fuzje, lejce, lalki 
rozmaitych wielkości, rowery, budownictwo drewniane, stalowe, konie,

samochody, piłki i t. d.
P O L E C A  ogromny wybór ozdób choinkowych:

Świcidełka, z im ne  og n ie , świeczki kolorowe, iichtarzyki, śn ieg
diamentowy i t. p.

B o g a t o  z a o p a t r z o n y  d z i a ł  s p o r t o w y .
Sanki, rakiety, piłki nożne, pantofle gimnastyczne.
Wielki wybór różnych gier towarzyskich (Mah-Jong).

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
2476

Niniejszem podaję do wiadomości SzaT*»_
skład towarów ~

J A K Ó B '
Babina 15, I piętro, zaopatrzony zostf 

Polecam się pamięć —

U W A G A :  W i e l k a  w v
— —  ZiI

Y / l f ?  i _ l

Zfgarek  złoty, Papierośnicę

D A J
A  G W I A Z D K Ę !  1

może nabyć każdy z kupujących

|R - c i  K ic n e n b c r c l
•która każdemu kupującemu ponad 
so wane będą z końcem b. m. wyżej Jg 

Na każdy przedmiot przypada s tw_ 
Termin ciągnienia podany będzi<:~ 

czem każdy posiadacz biletu ma pra —
MLecłi k&ż*3y » p ie s

śniadajc ie  ot iar  i  na inwahuuw w™nnycl) .

prowadzony

T  Z
sezonowych.

fiiem
J ś C l o t S B

) eeaaeh
2363

lierścinnek.

Z D K Ę I
strzowskim

;u 25,
I który wylo-

<aliskiej przy- 
j;niu.

b e r  g .


